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STO DNI I STO GODZIM.
Powrót wtdiLcgo Korsyka^łhia t  Elby. — 
Pł/w*rót. małego Habsburga z Szwajcasryb 
— Lekkomyślitia awantura.— Braik kwalł- 
fiZcacya i ujdotipbi#i^/3$t ahwfla. — Sta 
dni drugiego cesarstwa Naiptweoia. — Sto 

go-izżn isum o potędze Karola.

ti -  . Lwów, 6. kwietnia.
Wypadki Mśto^ytczne powtarzają cza­

sem. tocz nigdy nic są .oiaDełraie do siebie
podobni

W  r. 1815 kongres w iedeński uregulo­
w a ł spraw y, iwcąące ^apewrtić Europie spo­
kój. lecz  już w  marcu zaskoczyła św iat caJy 
zuMmiiwająca nrjespaJtziaiiKka: iMapotlecbi po­
w ró cił z Elby ma ziem ię frałmcuską. Śm iało  
i odważnie stanął przed batafefiieim hut-boń- 
sJcim, wylsłamyim ma tfego spoffflTrwe i i t e id
do źOlnłLlrzy: „Poznajecie w a szeg o  cesnrza?  
Jeżeli ktoś tihice ugodzić w e  rraTe, n ochal to 
uczjpi, oto pierś moja!" Prżez anwiję pano­
w a ła  gtębcllca oiszai, potem, żuAóenze, jak je- 
c) n trryż, 'icJwcćaiM: „V we l‘el:r|pereitr!“, r m -
cff.i sń? ku niemu, cajtowaiii jogo ręce, i naby­
wał; go siwo tn  cdsarzam, iswoan oifcetm. I raa- 
s  lepił tryu-mifafJnyi pochód do Paryża. Zapo­
w ied ź Napcdeccia, że crzelł cesarski iwzfled aż
na wreżę Nmrc-Datne, spełniła się. Dygnita­
rze i ofacerowile wpieśli na rękach tswycb  
bohatera do zamku cesarskiego.

Jakże odtiterantfe od powiroitu wielkiego 
Korsykanina, otdlbył się powrót' małego Habs­
burga! Musrlł przypiąć sobie fałszywą bro­
dę i wykazać j$'V} obeetni legityrniacyaimi, aby 
mód z się prtzemydić przez grancę. Potajem­
nie przybył aiu êm do byłej swej rezydencyi, 
a były  mistrz ceremonii i Obecny zastępca 
fego i fortOiy przyjął go gbarawnto i gniewnie 
sprowadził po schodach, by moi w  końcu 
poradzić: „Powróć, ale tani, skąd1 iprrzysze-
diM!“ I Karol, jak rurę izipyiszna, wrócił do 
Slełnalrmmger. by pomocy i pociechy szukać 
o biskupa i 'kilku — więcej aiwbrcyą. niż ,przy- 
wiązawktrn, oddanych m u 'oficerów.

■" ^Dalszy ciąg aa stronie -g irfi

Lwów otrzyna 4000 ton węgla na maj.
Z ob rad  Komisy! d la  rozdz iału .

Kraków. 5. kwietnia 
( l  ei. iwł.J (s) Dmśś odbyło się w sali Ma­

gistratu posiedzenie Małopolskiej Komisyi dla 
r<miT atpu węgla Konftymgentowcgo pod prze­
wodnictwem ..ispektora węglowego Kukucza.

3.ChXi do 3.500 tom. f, }. mniej o l.OoO przeszłe 
.c a  Piriżeli za kweoień. Wskazano na 

ni trących! óność t ecSukcyi przydziału Węgla na 
"W miesiące letnie

ponieważ w tych miesiącach ludność może pizej
W zebraniu uczestmozy1'’ ze Lwowa: wtce- oszczędności w opa'ę uzyskać pewne zaopłferzo-
prezydent miasta SchieteŁer, dvrektor eleik- 
firowm'' Tomicki, rad :a Wechsłsr, oraz zastę­
pcy gazowni i wodociągu.
Przebóg positedzec^i tym rapciu byl spokoj­

niejszy,
niż poprzednio przy rozdziale koarrysiigemtu 
za kwdecień; jedynie ze stromy gazowni ped- 
ncisżono rekrymimacy-e, że ornzyimują węgiel 
gópfiośląsikji w gorszych gatunkjiuh, jak miał, 
z którego nie można uzyskać odpowiedniej ir 
lości koksu. Tó isamo dotyczy eilektroiwmi Ob­
szerną trzy gi -dlzmy trwającą dj skusyę wy-’ 
wolał

wmosek Wiceprezydenta SPhleichera, 
zmierzający do Zniesienia Państwowego Urzę­
du Węglowego i wprowadzenia °d  1. lipca b. 
r. wodnego handlu węglem, albowóeim do­
tychczasowa gospodarka państwowa tyra ar­
tykułem okazała się n»eracyOnainą.

Wniosek woopr. Scfl-nleicbera 
jednomyślnie uchwalono, 

a uchwałę tedegrafczmic zakomunikowano 
rządowi w  Wa.szawie.

Przy rofciziale uęgia dla opawu domowe- 
gio okazało się. że

k°ntvirgent dla Małopolski, 
prryifzWcmy ma maj w  fjości l- .̂50b rori. jesf 

zupełnie niedostateczny, 
albowiem miasta'większe, jak Kraków i Lwów 
— miałyby otrzTimać na uniesdiąc mai zaiedw i-e

nic. w węgiel na zimę. Co do rozdz- a}u samego, to 
projeJifcc-wąny początkowo prze/; inspektorat pizy- 
dJmł na opal -iomowy dla Lwowa 3400 ton — 
ualęki eam jcżn ej poPti<wi» wtorpreai. Schlelche- 
ra — uległ zmtairfie. Miaaow^c^e wtoeę rez. Scnlei- 
cli&* bardze osfe-o zaprotestował przeciw tok mi- 
idmatreni u przn,- działów j i zapowiedział v  końcu, 
aby węgla tesro <jo f.wowa nte wysyłano, bo go 
magistrat wdgóia lJs przyjm|»„
!W rezidtacie inspektor przyznał dl5a L wvwa in  

opał domowy na maj 4000 ton,
(a więc w każdym razie o 500 ton mniej, niż na 
kwiecień). Kraków na ten sam cel onzyma/ ty to  
3250 ton,

PrzfemyrT gazownie 1 elektrowni,, w Kraso 
wie i LwOw^ otrzymały przydział niezmieniony. 
Przydział dla instytucyi (szkoły, urzędy itp-) we 
Lwowie wynosi 945 ton, w Krakowie 1120 ton. — 
Koleje mai-ci/Mskie ouzymrją 12U.UU0 tm , p klzafe 
8dy <Łi przemysłu w caf ĵ Małopslsce przydziato. 
no 4L8C0 wn.

iNa op J  JOnr-wy całej Małopolski prżypada 
14^00 ton.

podoęas ®dy Poznańskie, iiczące tylko 1/3 
czę& ‘iłdnoSci w stosunku do Mał poidd, otrzym? 
ie na ten saim cel 15.000 ton.

Ogólny przydział dla gazowni małopol­
skich wyitc*a 8.000 t°n, w  czcm  mieszczą J ę  
przydziały dla rzeźni miękkich, eiektrowiŁ 
j wodociągów. (Otrzymują one na maj mniej
o 500 tesn niż na kwii sdień).

Czas odnswtt pizedpfaie f
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Lecz \v,J;dIk‘ainoona aw antura Kairota Habs­
burga wie imała w sobie nai^^et urokn osobi­
stej, zucłuwaite ifldbe^^enzeiistwoKn <przaahv- 
Stawiającej sff? odwagi. Aby to SiwtierdzLć, wie 
potrzeba narwet por<Hvtnania z Mnjytn z  wa^ 
w^ęfeżych bohaterów śwtata. Młody Lcdiwślk 
Najpcteon naraził sw e życie, gdy przy po­
mocy podoficera FiaJrrra, łrfłkiu ofliceuów 
! śptewaazslęi chanory  Gordon (piizeidlsóęwziął 
próbę zibuwtotwania garnizonu eti*. asłyunsfefiago. 
Podróż młodego Fenciynar la Kobiwga do 
Bi^gńryi n&ą była rów~Laz 'pozbaiwforna cedh 
dodatnich; świadczyła o 'sulbielncm odczuciu 
polityczimłj c d o w rś r i  Ferdynairid wiedział, że 
większość fudu jest po fego strome; pr/yfoyfl 
ta‘Mże dó efego delegaci paAajrnrntama z pro­
śbą, by uij^ł ster w  swe ręce j kraj ochronił 
przcid rasyjsllcą niiiewą- Napcł-eon III. i Ko- 
bufg, w dafet stę w  ryzykowną awanturę, o- 
kaizali jedtelk zdrowy' instynkt i .kierowali się 
r„ąarą IkaiiKiuracyą. Wszystkich tydh -zalet nie 
k ia  w  planach byłego cesarza auotryackiego 
ani Siadu. Postępek jogo, w poczęciu k a ry g o  
dnfe leklkctmywtayj, w  wykonaniu do śmksz- 
•lilBSa nteznr^ziriy. dałby się usprawiedliwić 
chyba tydko tradycyjną" i dziedziczną meod- 
powiod^blTintidh o s ta ń c u  nrzedstawici;$ 
zJdegeocrowanKl dynastyl.

I tu należy też szukać wskazówek codo 
dalszego rozwikłania tej nśeforturniej wy- 
ł«afwy, ■

McmOsclńcziiFy autorytet ma jeszcWe w  
Węgrze-ch .Bczraych zwt^ennifców. Lecz tylko 
ferói. uroctzyście przez naród powołany król, 
którego obecność odipww-adałaby nietyUco n -  
ćzTUcśu, ale j net (sądkowi, król, kióry pr^y- 
Irfósłby z sdbą pdfttyczne afletywa, mógłby 
liczyć na szczere przyjęcie i trwale ustalenóe 
się na tropie' Nadto i chwrta Obecna jest do 
ppzeprcrwadizanlia aikvu tak wielkiej politycz­
nej i miętcSzrywasrodtaweJ wagi najmniej sposOb- 
ua. — Wesrry przdęte sa gorącem źycz-erretn 
w^cistteliria się z konfliktów i nozDonzęcia 
Hi n i— M B iM B K sayw a— waBBBBBaaaaM

i fazy gntycdarcalego a gpofeaznego 'Uzdrowić 
!nia oraz ocłkctdiwego pc xjtzmnc-emd z  sąsaed- 
| niani narodom. Ody zesziegc. laua reraeszły 
się tpogłoski o porWuTicie króla, eir.etnLa poło-' 
żyta w yraźne veto pnzecdw rządlowl Haibsbur- 

Igów. Nie pcłnragiy zaprzeczenia, u tni.d&tet 
j Banestz w /zyskał cpoottoność, by wzanocmć 
'ucEsk i dkirążyć (Węgiy. PctwtsUta mada err- 
terta. Benesz został p.zywódcą aurtiwęgicr- 

j śkiej ikoaOcył. Wiochy również stały się pc- 
dejnzBwe, a  Jugoisarwtaine zobowiązać się 
traktatem V  Rapailto, wspólnie z gabinetem 
rzymskim przesdi o 8?ić oimowiWu monarchii 
aiustroHwęgierskie! i pownoitowii resarza. Wę­
gierski mfuJoter spraw zewnętrznych, cho- 
ctaż z przokenania mcinćTcbicta, przyznał w 
ecuatwiej i.nowie, że "Tcl^wfinzarwu 'kwesty! 
królewdHrf stoją dziś na przesył odcałe watane 
względy połttyczne. Tettn mniej zroz3m«ałą 
■fest obecna wypratwa Karola po korotię, tern 
bardziej rwątpliwy jej wynJk.

Sto tlnń trwało drugie cesarstwo Napole­
ona. Bćiiidhter i 'Wellington musiał! z shą 
zbrnctlmą w yi uszyć przeerrw niemu, Oneb-enau 
kierował pogonią za pobitym, by koniec po  
łożyć hfeborycznemu epfteodowt sindtlrwego 
panowania upadłego geniusza. Wśród z*Viby- 
ozy wojennej zpajdował się ogrCdimie (kosz 
kjwuy powóz Napoleona, a w  nim kapelusz 
— słynny feófiiróg, mńeaa, cafy sretomy ryn- 
sztuiriek i — płaszcz koronacyjny. Ołw»j te­
go dn:a po astat.iiełi klęsce Korsykańczyk 
podpteał aibdyłkiacyę — gwiazda jego zgasła.

Sto gusJNm trw ał sen p  odżvsfc anej po- 
; tędcc Kairola Habsburga. N’e podpisał on ab- 
Jykucyi i jest farh:iaiinie jesracze królem Wę- 
, gier. W  auefc które go odwiezie <a e bedżie 
;mieczu, atłi. -i yimszturtku, a telm ftrsnSej płaszcza 
koronacyjnego. Jeżeli cośkotwiek pneycz/ntć 
się mogło do adyśkircdyiOw‘an);a  iFłeS mutnaT- 
cni® yczneff, to dokonał tego w em a m ci mie­
rze wielkanoary epizod, inscenizowany przez 
K arda.

Jak DUsseldorf 
przyjął Francuzów ?

WuSffy iWj flmi nrflast*. — Otwarte rtCteyy. —
P-JuosŁ n wabą przybyszów. —  Adfcj-
ŁoorwŁ podskoczenie k jr^ i marki — Ludność nua- 
3ta szydząc z zak cow  (przechadza się ho pótnacy. 
— nery oblepione wizerułAann B smarka. — Prao. 
cuzl w teatrze. — tteuiSchiand itbtr ailes. — Ową, 

cyfc u3a enrljrantów śląskich. — Nacv, Parl^l
DOsseMorf w marca. 

Zbliżając się do DOsseldorfa wywofujiTnj *
głębi uamięc wspomnenia okupacyjne: Brutale
gwałcący zgnębione miasto; zamknęte okennice; 
miasto jakby wymarłe, wśród ^zygnębiającej d '  
szy słychać tyta) m a rowy stukot żołn erstlcd 
butów o b^uk.

V/ rzeczy w stości wszystko wyglądało inaczej 
Wojsko francuskie — alpiniści w beretach — 

wesiao do miasta o 5 rano, aby muTonąc demon- 
stracyi, ou samego początku bowera 'jstniała mię­
dzy Francuzam, i Niemcami różnica pojęć: my 
nazywamy to nkcyami“, oni rad ^pigułką, do 
poflenięo a“.

Perwstzym rezultatem zajęcia przez nas Dfls- 
seldorfu było podsko^zcuie fcm»u monety krajo­
wej. Tego samego arna w całych Niemczech za 
100 franków płacono 448 marek, tu zaś tylko 425!

Dzień byt praeśl czny. Sklepy wszystkie po- 
otwerane, zaopatrzone w św e ie  to w a ry , zapra­
szały okupantów francuskimi <iap,sami; fraroesz 
czjzua kiepska, ale towar niezły, a przedtwszyst- 
kwm potrzebny. Każdy z mas kupuje, pmzyszliśmy, 
aby ich zmusić do „oddania p an ęazy“. a tym- 
cusrsem zostawiamy im nasze.

Przez cały dzeń wszyscy byfl zadowoleni l W 
dobrem usposobień u, jednak gdzieś w Jakichś 
podziem acb duszy, gdzie gireżdżą się sJe Instynk 
ty mówilśmy sobie: „Pociskajmy do wieczora,
wtedy zrozum emy, źt to nie żarty tM Na ulicach 
'bow\em wie Erie afsze zapowiadały: „Fu gudztata 
10 w;eczorem nikt >nie powin cn być na ulicy." ifcj je 
dziesąta; c:eszymy się już na naszą przechadzkę 
bez nich pod lipami Kón gsallee. Ani myśli! Pełno 
Niemców w ale i «ia ulicach cn aste; przechadzają 
się swODoanła. aż do północy, tu i tam zatrzymują 
s ę przed afjzanu i czytaiąc M śm.echem: J 3© 
10 wieczorem" itd.

Nazaii-rrz jakś olbrzymi dryblas oadrwftskl

MARYA-JEH kNNE HR. WIELOPOLSKA 
(Janowską)

2 aku! '30we w ra że n ia  z  w ycieczki 
dziennikarskiej w  Poznańskism .
i  l  * (Dokoń»eme\

Jeżeffi systematyczną, konsekweimną kam­
panią prasy zakordert- wej nie postaramy się o zła 
manie pychy dzielnicowej FoznańsC.ie>gt>, o wyka­
zanie im iłdh antypaństwowej, może nawet i bez- 
Świadomej, roboty — doprowadzimy d ■ tego, że 
Poznańskie będzie Polska chyba zmuszoną okupo­
wać w  Askowo. Narody bowiem tmogą stanowić o 
sobie, ale otoywaitełie danego mocarstwa nie mtJgą 
się rządaJd, każdy na swoją rękę. każdy weeffle 
iWSacnćgo widzim się. Ta&te widzimisf.ę należy  
krrelo. jak się karci wszystkie występki przeciw  
całości państwa.

Gdybym się by% cudem znalazła w  gronie 
dziennikarzy, na którymś z bankietów poznań- 
'•'kkii, otrzymawszy poprzód niesp dziane zaipro* 
Szenle — od .pani Ruiszcsyńsikiej powiedzmy, ne- 
storki (koresporedentów prasy Wielkopolskiej — 
zaproszeń;o  w  takich słowach mniej więcej 

. brzmiące:
Łaskawa i świetna Koleżanko!

Zaszczyceni odwiedzinami dziennikarzy z po 
zn  dawnych kordonów, którym chcemy do świa­
tłej krytyki gospodarkę nasz?, b. jeszcze wadliwą, 
pnzedłcźyć, pozwalamy sobie.i panią jako współ-

pracowińczikę wielu -pism w Małotpołsce i Kongre­
sówce zaprosić do wzięda udziału w wycieczce. 
Miło nam będzie etc. erc.

Gdybym była cudem taki list otrzymała i za­
siadała do biesiadnego sTołu wespół z kresowcami 
— akurat naprzeciw pani Ruszczyńskiej — była­
bym może wzniosła kielich i przemówiła tak:

•— Szczytem oheanie potocznych, acz dlobro- 
duszzrych wyzwUd pcanafjsi..ich test wyzwlató-’: 
Ty Kon-reeo^taku z Małc^olskl. Skargi się o te 
wyzwiska tocz® po sadach, jak u nas w Gałicyi, 
dawniej, o zwymyślanie ..d „firmamenAi", „czar­
nych materaców" łub „sufraganów". Co kraj, to 
obyczaj. Właśnie takim Kontgreso wiakiem z Ma- 
ł  pokki jestem ja, po ojcu. z Kongresówki, po mat­
ce z Małopolsiki. Poza tem wśród dlosteónego zgrc>- 
madzen'a dziś ęłszego, mam zgoła odrębnie stap:'- 
wisko: nie jestem mianowicie ani go-śrem w Wid 
Lupc»fsce, bo p o  9‘o 'zonej krwawej walce z Urzę­
dem Osadniczym i miłymi kompatryotami, zamie­
szka tam tu, ani tubylcom. Nieskrępowana nłczem, 
mogę tedy mówć co irti się żywnie .pod ’ba. Mogę 
mówić, ani o krodhimalu, ani o cukrzę, ani o sztu­
cznych nawozach, mogę mów-ć naprzykład, nia- 
wet o muzyce.

Pomówię zatem o muzyce, trochę, o nowożyt 
ncj muzyce, a dlatego o n-wożytne], że ona uzna­
ła, iż dyssouans jest podłożem właśnie najczyst­
szego tonu. Chcę być między wami tym dysso- 
nansem, który wskrzesi — daj feo Boże! — ton co­
kolwiek czystszy w wzajemnym naszym stosun­
ku. Dotąd test, w zetknięciach bezpośrednich na­
szych, ton nieszczery i kłamliwy, a w daieJddh / 
pośreduid-n: napastlwy łub 'ironiczny. W tej pJa- 
gialnej kacjtencyi, zaimprou izowanej przezemn e, 
znalaaRby się może także co4 miłego dla ucha.

chwalącego  ̂ pochlebnego, niestety wyprzroiWs 
mnie już pani Ruszczy ńska, tu obecna, | tjuoary 
te! z prasy poznańskiej. Wypowiedzieli, na wy­
ścigi, w ntuigóm oiszoj formli. wnzystko «o było 
diodaitnięgo o Wiełkcpcksce do powiedzenia, sąpo, 
minając o

naszem znaniu w pośpiechn._
Tó skonstatowawszy, pomówię, znowu nłe o 

krochmalu, aoi nawozach sztucznych, ale <fia od­
miany o ludom iwsiwTiB, o krajoznawarwje.

Był raz kraj wieBd i możny. Nazywał się Eu­
ropą, a w Europie było mate księstewko, btóm 
się zwało AJbanią,

Kttestewko hodowało wyborowe dynie, bób, 
kukurudzę, wspaniałe gatunki trzody ctóewnej, o- 
w-ec i mułów, Aibańczycy odznaczali sję pracowi 

' tcścią i patryotyzmean 1 wszystko było w poreąd- 
ku, aliści dnia pewnego u widział o się księstewku, 
że powinno ono przewodyić Europie, be coo naiy- 
czy Europę kultury, ładu, porządku, ptzemyalu 
ap^onomu, taktyki mJEUntej, dypkwiacyl j tek da 
‘aj i tak dated.

| Źle się srtata, mimo to proponuję: wjrpłłnc 
zdroy ię Alłbaaiil, z życzeniami, aby ■cstała spę go- 

j dnie i pożytecznie na swotem miejsca i, -  4- żyw ­
szy s*fy swoje pturainę i Jakościowo, przestała 
marzyć o prz dcwiuctiwśe, kontertując ńę cichą i 
składną pracą dfa w“ : iherr dobra Eurcpy,

Nte chcecie, Piństwo, z okazy! wyc k g f l  
dziennekarakiej, ptć zdrow\a Albanii?

No ta wypiiJmy zdrowie W-ełkopolsJd,  ̂j
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wyszedł «a miasto x faroMem Majstrii 1 wieflrim 
to*cm papierń i zaczai na w«yłtkich ntrrach i 
dupach nalepiać orromne plakaty, na których 
irobnym drukiem u Uofn znajdowała się zapo­
wiedź jakiegoś nowego dzienmka, ponad nią ^  
widniał w n«ti*raln«j wielkości iwizerunet ~  
iiSunarka!

Wieczorem m  teatnze dawano JFansta-  Oot- 
'Jłego. Dwaj ofioe-ow-ir franousmy kupj| sobie 
bilety. Przyszli punktualnie; *dy oderwało s 4 
p erwazs z trzech uderzeń, zapowiadających pod­
nieś', ene kur ty .ij. Odźwierny klucz wyciągnął i 
nie wpuścił of cerów do ioży, Daremnie przedsta- 
wiali mik że przedstawienie nie zaczęło się jesz- 
z-e. Gdy do sąsiednich lóż Ni-em-ry wchodź h, 

branouzi musieli odejść, % odźwierny żegnał ich 
uśmiechem, który oduczał: „Taik postępujemy
ny, zwyciężeni!14 A zwycięzcy oueszli, nie wy- 
waliwszy drzwi.

Około -Pierwszej w nocy Vtku of cerów fran­
cuskich wracało do swej kwatery. Jakiś włóczę­
ga zbl.żył się do nich i łamaną francuszczyzną za- 
jaduął: .Panowie oficerowie, darujcie biegłemu 
dziesięć marek, ażeby mogf sobie zapłacić nooleg. 4 
Nip zważając na odprawę, szedł za m mi natar- 
.zywte, opow aoając, że jest z W&tfali że przy­
był ta.' za pracą, że był jeńcem we Fraucyl Chcąc 
się go pozbyć, jeden, z oficerów dał mu nareszcie 
dzięsęcć marek — Francuz Niemcowi, ktOiemu 
•Jizyszedl położyć .nóż na gardle! — a Westrai- 
czyk czmychnął coprędżej, oogw zdając wesoło: 
,.r*euisclijand, Deutscnland iiber aries!14

Nazajutrz riranciizi znajdukcy s ę  na dworcu 
ujrzeli ogromne tłumy ludzi, napływające t  
wszystkich stron. Wkrótce uiadjeęhai pociąg za- 
:<ełnony ludźmi, który przypominał pociągi mob- 
!’ sacyjnę z początku wojny. Wszędzie u ukien i 
drzwi wagonów siostry p elęgiiiat ki-, daffiy pa­
nienki konwojujące pocąg. Pocąg stanął { » ckien 
powiewały małe chorągewki; tłum na peronie 
krzyczał oWttcyjńifc. To dtriigraifcł z Gói«i-tgo 
‘sląska jechali nr p'ebiscyt. Poc:ąg ruszył w dal- 
■zą drogę, a na peronie w Dusseldorfie tłum Nietn- 
oW ponad amg e lsk łe tank i, których og; urwhe 

d iśska okalają dworzec, krzyczał głośz.o. „Nach 
Paris! Nach Pai s! Nach Paris!14

T.§k t* zą,j,ęty Duąsę’doif i»Ły}mvwał Fran­
cuzów! Q£xcelsio/‘).

M a ł y  f e ) l e t o a .

, : - ■. 8
JAN GELŁA.

R O ZM O W Y O  M IŁOŚCI.
(Ciąg dalszy).

O yYŁASCIWOŚCIACH PŁCI SŁABEJ.

Niuryła: Otóż przedstawienie odwołane i
znów jesteśmy skazan na swoje własne tylko to- 
warzyotwo.

Wiktor: NLc w przestrzeni nie ginie: tyle co 
panie tracą na teni. my zyskujemy.

Hetena: Zdaje s ę, że bo Po naszej stionie jest 
zysk, gdyż słuchamy i uczymy się.

Wjktor: Jestem Innego zdania. Zyskuję ją j to 
podwójnie. Raz — przyiemmość mówienia przed 
tak mdem audytOTyum, powtórc — korzyść od­
kryw ana prawd, które w tej rozmowie Przycho­
dzą ml do głowy.

Holewa; A my nic z nich rfe korzystamy?
Wiktor: Przynajmn ej niewiele. Rzadko słu­

cha się w rozmowie czego innego, prócz włas­
nych wywodów. Ponćważ zaś panie mało mówią, 
nie w'ele więc mają do zapamiętan a.

Helena: Jest pan zabawny. Jak dobrze pa- 
nrętam pańske teorye, dowód, że caią naszj 0- 
negdajszą rozmowę powlórz/yłam wczoraj 1; Ka­
rolów.

W!ktor: Wyobrażam sobie, jak pani poprze­
kręcała moje zdania.

He’ena: Jestem uczciwa w cytatach: b e  je­
stem dziennikarzem.

Wiktor: Ale jest pani kohetą, to znaczy, że 
w mózgu pani pewne rzeczy utrwalają yę silniej, 
a inne przpadają bez śladu że przys ęgłahy paw 
czasem, ż dany fakt zdarzył s?ę wśród takich, 0- 
koiiczności, jafclchby pani dla oprawy Jego pra-

TADEUSZ NITTMAH

R Z E K A .

Na moście w  mocz samotny na straży,
W czujnym bezruchu stał żołnierz w odęty. 
Niech się wróg żaden zbliżyć nie poważy, 
Czuwamy — twardzi, jak aa*: bagnety!

Pod onym i.-jostem mętne swoje wody, 
Lemwie toczy n eaglęoioaa rzeka ...
Wszak świat jest pięiksiy, wszak świat fest tak

.(młody
Cóż óię też jutro, żołnierzyku czeka?.

Szary nurt dzieli dwie wrogie potęgi.
Obie most łączy, warta mostu sttzeża 
Tu i tąpi jeno mokre brzegów łęgi:
Otr strudzonych wojsk przygodne

Z tej, jak J z tamtej strony — ziemia jedua,
I jeden świec miesiąc wysrebrzony.
Ogkó czy woda przecież nie pojedna 
ni tej, ni tamtej krwi łaicaącej strony,

A woda płynie, płynie bezustajiku;
Zawsze tak chłodna, taka obojętna 
na bój, do zawrze pewno o poranku,
I na łett,® wczoraj, którego to p ętna

W starego mostu znać arbutwiatem drzew e, 
co tak knl.ur- poraniony srodze.
A woda szemrze, a woda nic nie wie,
Plusk fał! śpiewa: Ta tyil^, przechojzęf •-*

1
ciągle przez mgłami prze pojoną ciszę 
bzyknęła kula — P eszczotl wie. 
druga i trzecia krwawy łuk swój pisze, 
piechur ni spojrzał — wszak tu tak codziennie!

A woda płynie, płyrre bez ustanisu, : ‘
fale M chłodne i tak obojętne.
Tmask kulomiotów za'brzm:ał o porfnkn,. 
hzyk kui — jak rzeczne komary natrętne,

Zjfnferz wzniósł -ręddziw nym  jaki.oś ruchem 
krzyknął, wpadł w wody (nie było pc.ęczy) 
Wszystko ucichło, a v milczenia głudnem 
słychać, jak Wicher kędyś w  łozacb fony—

i ę
PVusl fal'. — skrzepła na moście kałuże *—
— krew wązką strugą pdZcz betki przecieśc^ 
Tam, tam daleko głowę swą wynurza  ̂
zutmarz-topietec, już go wzięła rzeka! ^  ^

Braeg tęn i tamten napełnia się gwarem, 
przysłania dymem, śmiftrć wypełzła zdradme 
A woda płynąc swem łożysk hu starem 
Krew bohaterów miesza z iłem na dnie.

(Nad Sfcrypę). -

Zbiorowa wystawa prac 
ś. p. Włodzimierza B cckicno.

Lwów, 6 kwietnia.
Dziwnie przykrego uczucia doznawałem 

wchod*»w do gmadrU Muzeum Przemysłowego, 
gdz:e mieści się wystawa prac zmarłego przed- 
wcześme artysty, na myśl. że to mnie właśme 
przypadłe pisać o pośi.uertne^ wysławię prac Wto 
dzinraerza Błockiego. Do artysty bowiem, z któ­
rym. się żyło laka z człowiek;em długo 1 w serde­
cznych zostawało sftosunlkach, nabiera się pewne­
go. zupełnie specyahiego ustosiumikous aaia — tejn 
więcej jeśu ten aićys:a przemawia uz do nas i 
pcza grobu.

NiomJy ten nastrój powiększa jeszcze ufciko 
wan’e prac Błockiego w chłodnych i ponurych sa­
lach tego tak nieodtp -wiicdmiego na pałac sztuk, 
gmachu. S'.ma w jstaw a Obejmuje kilkaset ekspo- 
iiamwj, w których stkład wchodzą rzeczy ilettoe, 
nawa. eiowe, akwaforta, lir^grafiu i rysuneK i pc- 
m^no baralności i be zprcigra mowoś ci swojef sta- 
n wi niezmiernie dekawy pr^egiąd óujobku tegę 
nieodżałowanego lalomtu.

Zhnim “przejdę do opisu samej wj’Stawy, za­
cznę od katalogu, który na drogim i wytwornym 
Karlenie wydany, ma wygląd mees. etyczny, pe­
łen błędów j poprawek i grzeszy kandyaafeym 
błędem, gdyż nie posiada choćby skromnego wsią 
pu, kcóiyby .powiadamiał, żc zmarły artysta żył i 
pracował w naszeni mieście. Samo rozm,'ca*cze- 
nie prah wyraźnie mówi: o bezprigramowośoŁ.

gfięła podczas gdy w istocie miał s ą  zgoła od­
miennie. ’ *fr . n; , " v p  4

Helena: Cóż za dzikie pojęcie 0 nmysłowości 
koodcej!

Wiktor: Jest 10 spostrzeżeń'e znane, a po- 
tw'erdzonc długą i w1'elokro'ną obscrwacyą. Naj­
częstszym zaś tego przykładem jest, że kochan­
ka, żona bib narzeczona wszystkie pointy roz­
mowy, .Każde dowc:pniejsze określenie, jakie pa­
dło danego wieczora, przypisuje kochanemu męż­
czyzn e, choćby on wcale ust nie otworzył.

Helena: Jest to rzadki wypadek jakiegoś za­
ślep eni a.

Wiktor: Tak częsty, jak częstą jest nflość. 
Niedawno imałem tetro przykład tak jaskrawy, że 
nó wspomniałem o nim nkomu, nie chcąc ucho­
dzę za kłamcę.

Maryla: Ale nam pan opowie?
Wiktor: Przed nokiem kochałem się w pewnej 

Pani, pięknej jak główki Grei’ze‘a, św eżej i ży­
wej jak wodospad i potrójnie pociągającej, gdyż 
była zakochaną.

Maryla: W panu?
Wiktom: Fi domc! Nie opowiadam z zasady o 

wypadkach tak pospolitych. Kochała mego. .Nie 
potrzebuje dodawać, ze był to skończony bałwan. 
Nietylko dlatego, że piękne kob ety jeśli nie ko­
chają nas, to z zasady kochają bałwanów, alt tak­
że dla.ego, żc był gruboskórny, jak nosorożec i 
'Etel:g,e.ntny. jak dorożkarz. Jeszcze zanni /oryei 
trwałem się, jak. źle trafiłem, poświęciłem jej kil­
ka sonetów, oo prawda już dawniej dla kogoś na 
pisanych, ale co do których zapewniłem, iż onr 
mi dała natchnieni. Teraz spotkałem ją zoow- 
nad morzem. Cały czas mówiła o mym rywalr 
który ją bardzo Prędko rzucił, jak się zdaje. Otć - 
najlepsze, że na dowód, jak ją koobnł, zaczęła 
cytować -wiersze, któ?v do niej p.sywał. Zrobiłem

wiblk e oczy, sdyż wiedziałems że cal^ jego twór­
czość literacka ogi aniczała się Jo spisywania Me- 
l zny na marmurowym blacie stolika w dtwu od­
dawana jej do pralni. Otóż okazało się, że b y ij 
to moje rodzone sonety.

Heleuta: Jak to możliwe!
WBctor: Daję pani słowo, że nie kfanrtę. De 

klamowała mi moj wne rsze w św ętem przekona- 
n u, że pisał je do niej tainten, i kazała mi się nk 
mi zachwj cać.

Helena: Oczywriśc'e wyprowadził ją pan 3 
błędu?

W.ktor: Poco? Ja byłbym na tem nie zyskał 
a moje sonety napewnoby w jej oczach straciły, 
o ileby ran e wogóle nie zwymyślały że strun 
się w cudze p órka„.

Maryla: Istotnie, .przykład zdumiewający, 
Ale czyż mężczyźo, nie podpadają tym samom 
złudzeniom?

Iielena: I jak jeszcze! Iluż mądrych ludzi wi- 
dzi w skończonych gęs ach szczyt rozumu i joto 
iigencyi.

Wiktor: Bywa i tak; jednak n .t w tym sto- 
pntu, co u kobiet.

Maryja: To rzecz baTdzo względna.
Wiktor: Możemy ją przedyskutować. Jato 

Jość par narzeczeńskich rozw ozi się w naszenj 
mieście w ciągu roku?

Helena: ,Któż to obliczy! W każdym tfazfa 
niemało. "  '  '  v  <

iWtur: A kto przeważnie jest strona zryw 
wającą?

ji,ai*yla: Rozumie s:ę, że mężczyzna. Nasya 
q rak; pan słodyczami narzeczeństwa i czmychai
ą-nim pr?yjdz!e zapłacić rnchunk: za tę zabawę 

O' wy jesteście wszyscy ananasy!
(C. d. n.)
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Rozwieszono te 'tafle. łaJc sic rozwiesza antyki w 
„BriG a bracui", nie tcząc się z oJcrt^ami twórczo­
ści artysty, które powinny być tutaj uwagjędnsc- 
tte. Korona zaś wszystkiego jest ów „wazonik 
imieninowy41 pod portretem malarza. Wszystko 
razem wzięte nie stwarza zbyt wielkiej harmonii. 
Ale przejdźmy do rzeczy.

Włodzimierz Błoold, urodzony we Lwowie 
w roku 1886, już w czasóe studyów gimnazyainycb 
pobierał naukę rysunków na jcursaoh w szKoie 
przemysłowej, pod kierunkiem zinak mitego peda­
goga prof. E. Pietscha. Pierwsze kroki me wyka­
zywały nadzwyczajny d i zdolności, świadczyły 
raczej o szlachetnej pasyi, d piero zbiorowa wy­
stawa Jacka Malczewskiego, wystawy zagranicz­
ne niemieckich i francuskich malarzy, które urzą- 
dlzał ówczesny prawdziwie inteligentny 1 wy­
tworny prezes Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych, 
prof. Bołoz-Antoiniewicz, pchnęły wrażliwy umysł 
artysty do kontynuowania studyów (malarskich 
poważnie. —■

Po zdaniu egzaminu dojrzałości, wyjeżdża 
Błocki do Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. 
Od „starego pref. Cynika" wędruje z działu na 
oztal (Mahofer, Wyspiański, (Pankiewicz, Wyczół 
kowissl) a nawet i a kij czas byt na rzeźbie u Lasz- 
czki. To etapy studyów w krakowskiej szkole. W 
roku 1904 po licznych ko nkursach otrzymuje srebr 
ny luedaJ na kursie prof. Wyczółkowskiego, któ­
rego talent kolorystyczny petężnie oddziałał na 
młodego artystę. Błocka nigdy nie oył wulkanicz­
nym temperamentem, praca jego szła po linS naj­
silniejszego a konsekwentnie wytkniętego uporu, 
jego podróże, które odbywał, w ykazuj 'ten upór 
wiary w  poznanie piękna. Błooki widział to pię­
kno, w przyrodzie Tatr, w uśmiechu białych pa­
nien, w zadumanych starcach, w mętnej wedzie 
Arna, w kołyszących się statkach ną świetlistej 
Sekwanie, dusza jego zatrzymywała się w tych 
promieniach, a raczej artysta promienie te na obra 
zach swoich zatrzymywał i czynił cud — gdyż 
był artystą.

Robił to wszystko bez reklamy, spokojnie w 
poczuciu tego, że cokolwiek robi, jest najwyższem 
szczęściem i najirwałszem prawem

Twórczość Błodkiegio podzieliłby m na trzy 
etalpy: jeden, to okres zmagań się formy i kołory- 
ifiu; tak zwany okres akademicki, okres, w którym 
najwybitniej widać wpływy szkoły krakowskiej. 
Z czasów tych pochodzi portret p. Gh. (Nr. 74), 
Wfodzio na koniku, portret ponurego p. Dr. H. 
Lcpieflca — nad Rudawą, Rybak i szereg prac o 
kolorycie laserunkowym ciemnym.

Drugi okres, najpiękniejszy, nastąpił u Błoo 
kiego po powrocie z WiLch i Francyi. Artysta 
pod wpływem paryskich impresyonisiów, nóe Sta­
te się nim wprawdizie zupełnie, ale tęsknota za 
światłem i przestrzenią wtłacza go w ramy tej 
szkoły j każe mu Jść za sebą. Z tego okresu po­
wstają najpiękniejsze prace zmarłego artysty. 
Studniia (Nr. 12), Droga nad morzem, Fragment 
architektoniczny z Paryża, kapitalny puiffcret śp. S, 
Gbsta, Poranek i szereg prac z tej epoki — to 
drugi ckr.es twórczości artysty. Trzeci i ostatni 
przypada na okres wybuchu wojny, upadku sił, 
newrozy politycznej, które 1 wstrząsały każdym 
przeciętnym osobnikiem, a cóż dopiero artystą tak 
wrażliwym. ,

Okresu tego u Eł ckiego nie można nazwać 
■ipadkiem, ale też nie jest on najlepszym., Błocki 
w przeciwieństwie do szeregu artystów, którzy 
umierali młodo, nie wierzył w swą śmierć, ufał, że 
przyjdzie czas rekonwalescencyi i dlatego ani na 
chwilę nie odkładał pędzla na bek, pracując nieu­
stannie.

W okresie tym powstała jedna z najlepszych 
prac artysty, zatytułowana „Chory malarz" (Nr. 
76) akwarela, obrazek poza fabułą literacką, o pier 
wszorzędfiyah walk rach malarskich. Portret ks. 
arcybiskupa dr. Byczewskiego, będący własnością 
Uniwersytetu, nadnaturalnej wielkości, świadczy, 
że i w tej dziedzinie byłby Błooki doprowadził do 
wirtuozostwa. Portrety Białej Pani, przed lu­
strem, szereg aktów kobiecych olejnych j w akwa 
rei i. znakomite wprost rysunki typów góralskich, 
z których autor pragnął stworzyć graficzną tekę, 
kończą ten p chód pracy utalentowanego artysty.

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że Błocki unre- 
■rając miał zaledwie trzydzieści trzy lata, to sta­

niemy przed ogromem pracy (nie wszystkie płót­
na wystawi emu] jaLe) artysta d kon*rL

Malarstwo jego aosi cechę romantyzmu natu­
ralnego, o którym Telimena w Panu Tadeuszu, o 
malarzu Orłowskim deJdarauje:

„Im obu była wspólną Sopliców diortba,
Że im oprócz Ojczyzny nic się nie podoba",

I tutaj właśnie leży główna wartość Jego ma 
lacstwa:

Odczysna nasza, wstająca w promienne]
chwale, pierwszy laur oddała żołnierzowi., 1 słusz­
nie, gdyż żołnierz życie swoje oddał na usługi spo 
łeczeństwa — ale kiedy za wrogą nam granicą 
rzucono hasło „Koniec Połski" — powstała wielka 
i mała falanga artystów i wysoko podniosła sztan 
dar o zwycięski bój o prawo Istnienia narodu.

W szeregu tych skromnych bojowników zaj­
muje miejsce 5 Błocki, któremu niech smujiy 
wiatr p liski rzuci gałązkę wawrzynu za pracę 
prostą, serdeczną, uczciwą — a miasto, któremu 
przyniósł zaszczyt, powinno się zdobyć na skrom 
ną monografię o nom i o szeregu lemn podobnych, 
co wśród murów tego miasta wzrośli, dla tego mia 
sta żyli a d»ś strudzone kości złożyli na cmenta­
rzysku. —

Zygiuimt Kurczy ńsfcl.

Z pism fachowych.
L w ó w , 6. kwietnia. 

„Kupiec", nr. 12, Centralny organ urzę­
dow y Zwiądku T ow arzystw  Kupieckich b. 
dzielnicy pruskiej, przynosi m iędzy innym] 
wiadom ości o jarmarku w arszaw skim , 0  pro­
dukcji naw ozów  azotow ych , artykuł D em ­
bińskiego „Przetmysł i handel a dziennikar­
stw o", M onm acye o  a ozmartyidh spółkach  
i tow arzystw ach przem ysłow ych, daOej znaj­
dujemy zagraniiaznią kronikę handlowo-prze- 
m yskiw ą i bogaty dfeiaił anonsow y.

„Przegląd Gazowniczy", nr, 2, organ  
zrzeszenria gazow ników  ,polskich w  W arsza­
wie, zaw iera artytout Uniż. T. M arcinkowskie­
go p. t :  „Rozważania w  spraw ie ośw ietlenia  
w agonów  kolejow ych w  krajach, posiadają­
cych  rapę“, inż, M. Seiferta „ U w a $  nad 
w zrostem  cen w  przem yśle gazow niczym ", 
dalej dakonczemtie artykułu „O rozwoju ga­
zow ni w e Lwcfwtó", „Z naszych spraw" oraz 
dzńał „Komiunilkaty". Numer (zawiera ponadto 
talbeię, w ykazującą kotszta oświetleniiia w ago­
nów  'kolejowych, dalej grafikon 1 tabelę 
w zrostu cen w  Krakowie za czas od 1, lipca 
1914 do 1. lutego b. r.

Nr. 13 „Przewodnika Kółek Rolniczych" 
podaje: Dr. Jana Dębskiego „Praca handluwa 
w  Kółkach rolniczych", J. Sobka N a k ła d a j­
m y szkółka drtzeWek orwooo,wyah“, W . Szla­
ch ty ,„Jakie sposołby gospodarowania j hodo- 
wli, widziane podczas w ojny w  Innych kra­
jach, możnaiby z korzyścią  zastosow ać w  go­
spodarstw ie wiejskiem ", S t. Srtopyry „D o­
świadczenia polow e z z :dminitalkam5 Dołlkow- 
skUego. 'Pontadlfco okólnik w sprawie zbiórki 
kości na superfosfaf, dział „W iadom ości bie­
żące", „Spraw y Towariysrtwa", Pytania i od­
powiedzi oraz odpow iedzi redakcyi.

Nr. 1 „Strzelca", organu T ow . Związku  
Strzeleckiego, zaw iera: artykuł W . Sierosze­
w skiego „ZoiMerz-Obywatef",, J. Korczaka 
„U podstaw bytu państwowego*1, Różyiakiego 
„Uwagi o  w ojsk owem  szkolenśu w  Z w iąz­
kach . strzeli edkich", Sipczyfteklego „G. Śląsk  
w  przededniu rozstrzygnięcia", dafej wiado­
m ości politycznie i korespondeneye. W  przed­
m owie na w stępie numeru zw raca się redak- 
cyia do czyteln ików  z  zawiadomieniem, i i  
„Strzelec" d ążyć będzie do tego. by w  łącz­
ności z Związkiem strzeleckim , którego aa da­
niem jest przygotow ać obyw ateli do obrony  
państwa, przez Ponawianie w szelk ich  usiło­
wań, zm ierzających w  tym kierunku Współ­
działać. Numer 2 tegcż sam ego pisma przy­
nosi artykuł w stępny o Józefie Piłsudskim, 
dialej kilka artykułów , in$ormiUjąi,:yJi n zna­
czeniu □. Śląska, fejletcu T. W ąs jw skiego  
„Ga/wędy starego Strzelca" pcwadtd w ia d o

r r ,o ś d  p o P t y a z m .  k o r e R t ^ m d e n c y B  I r tr laJ  n- 
■ .z y d o w y  T o w a m z y s t w * .

„Żoł*%rz Wielkopolski", m. 12, podaje 
artykulik „Zmartw/ch wsiane", dalej „W id  
kanoe żotfnłerea r. 1794", „Konstytucyu Rze­
czypospolitej Pofskier, „Kościuszko w Ame­
ryce", dalszy ciąg powieści Kąkolewskiego 
„Maiły", anykul o pokoJu ry«tdm i kronikę 
■wojskową. W dołączonym dodaikn flustro- 
wumym znajaujemy Bełzy wiersz „Hymn 
'Polski i dokończenie powieści z żyda żołnie­
rzyka pofck™ego P- (• -Jak Janek z Chwah- 
■srewa zdobył kulomiot 'na bolszewikach". — 
Dodatek ikończy, jalk zwyikle, kącfc humory­
styczny.

Ukraińskie sprrwy,
(Od naszego korespamdmta).

Tarnów, 6. kw^etnła 
Rada U. IN. R. po wydanou z&anego już

uniwersału, w ysła ła  obecnie do w szystkich  
parlam entów świata not* z protestdm p rze­
ciw  najeźdcom Ukraihy. W  noaie te* naizyrwa 
R. Rep. Ukrainę padańską uzurpatorem, nie 
majcąym pra/wa przem awiać lub zaw ierać  
zofooViązauzla w  imicmlu narcdiu ukraińskiego 
i zapowiada je§ nieubłaganą wódkę. Ośwtad- 
w  końcu, z e  d ążyć b ęd d e  do utraysnauia jak 
najprzyjem rtertzych (? ) stosu n tow  _ z pań­
stwam i sąsiodniemi’: Polską j Ruhidnią. „'I'yl- 
ko w ów czas — głosi nota — nastame ład 
i spokój na bogatej ongiś, a dziś zrujnowanej 
Ukrainie, gdy czerw one wojska cfkupacyjne 
opusaozą terytoryum  Ukrainy, a nząd praw o­
w ity  w  osobie Rady RepubHki l rządu zw oła  
Ukraińskie 2łgrom«idzeinie kanstytućyjne 1 W 
ten sposób potclży podw aliny państw ow ego  
istnienia naozwwlsłeń RepuMilai ukraińskiej. —  
Notę tą pcdfeJisajli: przew . R. R. Feszczertko. 
Gzapńwskl, zabrtępca 'Pyłyapczdk i p ierw szy  
sekretarz Baczyński.

Dla ir^jpularyzowairSa pnuod forum Euro­
py sprawy ukrairWkrej w ychodzić będzie 
Warszawce wrte!ikj dziennik ukraiński pod re- 
daikcyą znanego (działacza Fugeiurtisza Luka- 
sie\vicza, a pnry głów oom  wKpółipraeowni- 
cfwne p. A1. S a d o w sk ie g o  wybrtnego ć re n -  
mkarza, b. m ^istra spnaw wrewnę*trz?tych. 
Redakcita ma zalpeiw-irrcme tnifo-raiacye z  w V  
Vi irrdeHcewoścŁ okupowanych obecnie prze^ 
bolszieuikówt a do wspóTprcownłotwa zapro  
siła też w ybitne s :ł y  <na e m g r a c y !

Wieści z Ukrainy.
Lwów, 6. kwietna.

W REJONIE SKWIRY,
Kszyroewska gazeta ,J4ówoj© Słowo" douo^ 

że w Skwirze, w śrub. kijowskiej, włościanie a* 
resztowali cały miejski komitet wykonawczy, 
Podczas tego włościanie obwarowali miasta n »  
pozwalając okorrra wejść.

W REJONIE BIRZULI.
Wzdłuż linii kolejowej B rzula-Hniwań ciągaj 

w panice oddziały krasnoaun ejoów. W mieścił 
łączą się z powstańczymi oddziałami współ 
mych operacyi przeciwko bolszewikom.

W REJONIE ŁOZOWEJ.
Kozacy połączywszy się z  oddziałami Antonw 

wa, przygotowują energiczną ofmrywę przeciw 
ko wojskom sow eckjo.

W REJONIE CHARKOWA.
ósma i dziewiąta dywizya czerwona, wysła 

na na nwobiien e Charkowa, odcięte zostały oi 
sw ego punktu operacyjnego, przez  oddziały Aa 
tonowa. Amtonow obszedł prawe skrzydło boi
szewickie i sparaliżował mu ofenzywę.

i; *
POWSTAŃCZE o d e z w y ,

J?. Kr." pisze: Do Ostroga nadesłano widłq 
lość powstańczych odezw do czerwoooawniej 
ców, w  których gorąco nawołuje się ich do pa
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rzuceni* czerwonej armii i wstępowania do W*-* 
wstańaiyidU tiJdzialów. Dalej nawołuj} odezwy, 
iy krasuoam. cjcy porzucali szareji, w^^cali do 
ioiuów i tam wywoływali powstania. Odezwy 
•c-lpsane są przez główny ukra ńskj powstańczy 
komitet Wołynia i Podola.

KOMITET WYZWOLENIA UKRAINY.
Komitet wyzwolenia Ukrainy oficyabńu Jo- 

tosI. iż w raz e powaleń a bolszewików, rosyjscy 
Powstańcy, którzy podpisali ugodę z kom tetem, 
iie będg walczyli z ukraińskimi powstańcami ji tr­
on a|ą ukraińską narodową republikę,

Z prasy rosyjskiej.
Lwów, 6. Kwietn'sL

ZWIĄZEK SZWEDZKICH KUPCÓW DLA
h a n d lu  z  s o w . r o sy ą .

Ze Sztokholmu donoszą że w Szwecyi *OTga- 
oizowano związek kupców dla sf nansowa-n.a 
handlu z Rosyą. Do związku owego należy 
siedm szwedzkich przedsiębiorstw. Wedle słów 
}edrf.go z o. sańzatorów związku, dyrektora 
sztokholmskiego bainku handlowego Hedenstama. 
zw ązek obraca kapitałem w sumie 1 miliarda 
Związek zezwala swym członkom na samodzielne 
zawieranie układów handlowych. Zamierza on 
wysłać do Rosy i swych przedstawicieli. 10 bm. 
mają oni wyjechać do Rosyi. Do zw ązku należą 
trzy wielkie barki szwedzkie i dwadzieścia w.el- 
k ch przeds ębiorstw.

BOLSZFWUCY I LEWICOWI ESERZY:
Z Moskwy donoszą, iż wskutek ostatnich po­

stanowień sownarkomin lewicow eserzy poczęli 
wydawać swój organ, na co otrzymali osobny 
drukarnię. W om u ukazana się pierwszego nu­
meru zjawili się w reaaucyi czekiści, skonfi&k o- 
waf gazetę, a wszystk ch współpracowników a- 
reszicwali. .

ROKOWANIA HANDLOWE.
W  krótkim czasie — wedle doniesień berliń­

skiej „Rul“ — mają się rozpocząć nem, rokowani 
z sow ecką Rosyą, celem naw.ązamia stosunków 
br radiowych.

SYTUACYA W ORUZYl
Do Neapolu przybył wioski poseł w Gruzy! 

Oświadczył on, iż prezydent gruzińskiej republ ki 
pnzybyj do Konstamynop »la i że większa część 
cudzoziemców zb egła na okrętach z Gruzyi. 
Czerwone wojska w okolicach Tyflisu dopuszczają 
s'ę okrucieństw. W samem mieście zburzono'kitka 
domów. i i .
■ 1

LISTY DO SOW. ROSYI.
W  ciągu dwóch pierwszych dni złożono na 

poczce w Warszaw ę 1000 listów, adresowanych 
do Rosyi i na Ukrainę. Pierwszy transport listów 
odszedł 4, bm.

Dążenia ugodowe w sprawie 
żydowski j w P/!s?e.

Lwów, 6. kwietn a.
(§) Wielka sala i g a le m  Izby handlowej za- 

pełn ta się wczoraj po brzeg tak żydowską, lak i 
katol eką publcznością, która przybyła, by wy­
słuchać odczytu pos. Diamanda. Między hinymi 
przybyli dyr. policy dr. Reinlender, dyrektorzy 
Banku (krajowego PP'. Padewski i Różycki, dyr. 
Tuw. Urzędm ków pr^wntnych Majerski, w'e!u 
adwokatów, lekarzy i polityków, wszystkich obo­
zów politycznych. Po zagajeniu przez adw. dr. 
Blumewf&ida, pos. Diamand wygłos ł przeszło £°- 
d/rniy referat, w którym po raz trzeci już w 
krótkim czas e omówił potrzebę ugody polsko- 
żydowsk ej, w nteresie państwa i narodu pol­
skiego Zajśc;a historyczne — P'Ow:edział — któ­
rych by;i śmy św  adkr.m' w ostatn m czas e, pct- 
st'.w’ły ffiaród po’ski przed nowemi zagadnieriimi. 
Państwa zaborcze m ały w elk; interes w osłabie­
n i  odporności r-”x-4u MsK-ego. WhadcmA każde­
mu, jak sprytu'-e ualiel, Rjsyanie kompkkow.ać.

tfwestyę żydowską w Polsce. W Oallcyt wielka 
część róż<iic została usunięta dzi«*ki autonomii. O- 
becnie Polska, będąca państwem narodowo jtdnc- 
litem, jako posiadająca ok^ło 30 prc. obywatel 
Polaków nepolsk e; narodowości ma przeprowa­
dzić swoją państwową organ zacyę i uregulować 
wewn. stosunki, od których nietylko potęga* siła, 
może nawet i byt zależeć będzie.

Stosunek chrześcijan do żydów nie jest tylko 
kwestyą spraw edl wości i kultury, ale kwestyą 
głęboko wrzynającą się * 'byt państwa. Dla Poi- 
saki ważną jest kwestya: jakie są sprzeczne inte- 
resa chrześc jan i żydów i czy mają one takie zna­
czenie, jak różnice w ędzy Polakami a Ukraińca­
mi, lub Polakami a Białorusinami itd. Otóż żydzi 
nie mają żadnego interesu sprzecznego z interesa­
mi państwa. Dia Zjdów obywateli polskich jest 
pierwszorzędną kwestyą, by Poiska była silna ł 
potężna, a każde osłabianie jej jest zarówno szko­
dliwe dla żydów, ja« dla chrześcijan. Od siły pań­
stwa zależną jest ekspamzya jogo. siła gospodaj- 
cza, stanowisko, jakie obywatele jego zajmują za 
granicą i ułożenie ą»ę wielkich koniunktur świato­
wych. Pod tymi względami dentyczmość intere­
sów żydowskich z interesami państwa jesr najzu­
pełniejsza. OoęopLamieńcy, żyjący na kresach pań­
stwa, ani w swo.ch pretensyach do Polski, ani 
w swoich aspiracyach narodow., n e mogą zająć 
wobec Polski tego stanowiska, co żydzi. Poiska 
ma wielki interes w tern, by jedna trzecia część o- 
bywateli polskich, narodowości ńepolsk ej, mogła 
rozwijać się swobodnie w granfcacr swoich spe- 
cyalnych potrzeb, o He temu nie stoi na przeszko­
dzę  interes państwa. Pruskie metody, któremi 
przeć aż,ona jest pewna część naszego społeczeń­
stwa, są dla nas zabójcze. Gdybyśmy szli za po­
pędem tej zaślepionej części społeczeństwa, byli­
byśmy pierwszymi burzycielami państwa. Jedr- 
łirość państwa da się zwększyć przez zabezplecze 
n e imnoplemiecoin zaspokojenig !ch potrzeb ma- 
teryalnych i moralnych W siosunku do żydów 
trudności w tyra k erunku niema żadnych, im bar­
dziej zapewni się im warunki rozwodu, tern łat­
wiej nastąpi porozum tnie. Zbliżenie będzie tem 
większe, im więcej stworzy się warunków możli­
wej egzystęncyi. Te uwagi przeze mnie tu wypo­
wiedziane. są wyin k m realnych spostrzeżeń 1 
p^ekonan a. iż potrzeba wyrównania różnic -z 
każdym dniem się zwiększa. Zdaję sob e sprawę 
z przeszkód, które Zagadnień u temu stoją nr 
Pi zeszkudz a, z dążności, aby pewine gałęzie zajęć 
nie stały się monopolem żydów, rozumiem że pe­
wne stronnictwa różnee te zyskuj} dla rozsądze­
n i  społeczeństwa, ale to wszystko nie może być 
siln ejsze od potrzeby ugruntowania swojej pań­
stwowości. Ponieważ werzę głęboko, że Polska 
stworzy organiżm silny, dlatego wierzę też, że 
uda s ę postawić interes państwowy pomad każdy 
inny. Potrzeba zrealizowania pewnych interesów 
państwowych zb. ża do sń&bie. Zbl żanie to 
wprawdzie jest strasznie trudne, ale Hm‘a rozwoju 
zdaje mi się nie idzie w kierunku antagonizmu, 
lecz w kierunku zbl żenią się. Dążeń e rządu, by 
doprowadzić do ugody polsko-żydowskiej jest 
dowodem, że jest ona kanieczcością państwową, 
ale te układv. któro teraz toczą się, nam nie wy­
starczają. Daleko one nas n a zaprowadzą. Czasy, 
•kiedy rząd mógł ugodę taką dyktować, minęły* 
takie sprawy mus1 społeczeństwo samo załatw ć, 
a n:ebrak wskazówek, że jedna i druga strona 
zaczyna zastanawiać s ę nad zblżeniem. Trzeba 
przedewszystk.em zaprowadzić praworządne sto­
sunki, należy niestety skonstatować, że krzywda 
wyrządzona żydowi nie wywołuje takiej reakcyi, 
jakby sfę należało, nie zawiera dla społeczeństwa 
n!c zdrożnego ale szczęśc em dla mn ejszości jest, 
że ci którzy krzywdę taką wyrządzają, nie trzy­
mają się granic wyznaniowych, w rezultace 
krzywdzą obywateli także nieżydowskteh. Zdzi- 
czalaść naszej adm n stracyi zmusi nas .przecież 
do praworządności, a iedną z Jej' podstaw jest za­
prow adzen iu  nas pełnego równoupru wnenia, 
dla 'każdego obywatela polskiego, bez względu na 
to, czy jest on lepszym; czy gOTSzym obywaielem.

Referent omawiał następnie żądania postawio­
ne przez narodowców żyd wskich w oertrakta- 
cyach z rządem i rówfdczył wkońcu, ie  należy 
w całem społeczeństwie wywołać świadomość, że

ntożenl© normalnych stosunków potske-atydowk 
Sklch Jest Judmym z najważniejszych aktów boda 
wy państwa. Należy żydom dać możność, ażeby 
oni w swoidn uczuciach dIL Polski mogli uksŁtarto 
wać 1 je wyrazić, jestem pewny, że po zapr wa* 
izediu praworządności i równe^prawn enla Poi* 
skę pod tym wrjgdędem czekają skarby. Komu za­
leży na rozwoju państwa p dskiego, ten musi Uą 
starać o usunięcie antagonizmów, a przyjdą cza­
sy, że nie będzie polsko-żydowskiej ugody jeus 
zgoua.

Na tam referent zakończał swoje gorąco wda- 
skiwane wywody

Zjazd ewangislików-PoIaków.
Kraków, 5. kwietnia;

Walny Zja*a wszystkich Polaków ewangeł* 
ków odbędzie się w Krakowie dna 10 kweunia 
1921 na który Zw ązek Polaków-Ewamgelików w 
Krakowie wszystkicn Poiaków-ewangeikó w osi- 
gjwęcej zaprasza.

Program zjazdu: 10-ta przed południem. Po­
witań e delegatów- i. go<d e-wangei:ków w sali 
egzaminacyjnej szkoły ewangel cklej ul. Grodzka 
I. 60 L P. (w podwórzu); 10% przedpołudniem n- 
roczystc nabożeństwo, kazanie wypowie general­
ny superintendamt ks. prof. Bursche, odsłonięć!® 
tabłcy pamątdcowej Mikołaja Reja; 1-sza popo­
łudniu wspólny objad; 3-e a popołuaniu obrady 
Zjazdu z następującym porządkiem dziennym: aj 
sprawa autonomii Koścoła w Małnpolsce, b) 
mniejszości polsk e w Zborach ewangel ckich ma** 
łopolskch. c) organizacya Związku PoLaków cwau 
gellkow, d) interpelacye i wnioski.

Uprasza s ę o wcześniejsze zgłoszenia, celem 
możliwości zapewnienia wszystkim pomieszczę* 
nia i oznaczenia *lośc objadów. Zgołszena pr*yj- 
mujt sekretarka Związku Polaków Ewangelików 
Wanda Dobkowska, Kraków, Grodzi ta 60, I. p,

Zaćmienie słońca.
nastąpi 8. bm. — Vve Lwowie od godz. 9*5# 

do 12 '3 4 .

Lwów, 5 kwietnia.
O byanjm ^rjium  krakowsfldie komunikuje; 

"V nadonodzący piątek, 8. biu. nastąjpi obrąca 
kowe zaćmienie słońca^ w udoczne w catej Pol 
9ce jako dość zmaozne izaćmiuire częściowe; 
Cen oramy pas zjiawiska, gazie ^■cmietnie bę­
dzie obrączkowym, dot\'(kia (półnearaej Szkocyj 
i pk’)!nocno-zatchoćrii j Non węgli; w craęu na 
szytm ipadozias maJcsylmalTiej faay zatoryte bę­
dą przez księżyc 2/3 do 4 /5  azęśd średnicy 
słońca, (tem więcej, im dalej ku póło. zocłoh 
ctowi.

We Lwohv#c poaząitdk o godz. 9 irrńn. 54 
fasa m'?wi:ękiszcgo zaćraienta (0‘66 śr;-dnicy) 
o godz. 11 móin. 12, koniec o gouz. 12 min. 34. 
Pierwsze zeilkmięde się pozorne księżyca za 
Słońcom nastąpi z praw ej strony tarasy  słoń­
ca, w punkcie odległym o 65 stopni od góry 
(l:cząc po óbwcKizie tanczy), ostatnie z lewefl 
Siror.y, w odległości 4 4  stopni od góry. Kslę, 
życ, przesuwając się przed tarczą słoueczrą. 
zastani jej górną część, 'pozostawiając w  ma*- 
kslmutrk tany jasny sierp, zw rócony rogami 
kiu. górze, z prawym rogiem nieco nEfecsyiii, 
Zaćmienie ma z&euriacłi polsikSch nre pędzie l i  
dinoczesite; leoz przesuwać się będtzie z połud 
mcrweigo zachodu na północny wschód z szyb 
koścaą ofleotło 45  kStametrów na minutę.

Ostrzega sftę z  pacisikiem przed przyglę 
dainiam się izijawisku bezpośrednio gołem o 
kiom, gdyż grozi to poważneml komsdRiwen 
cyaml dla wzroku; do Obserwacyń użyć oall 
ży szkJła okoooouego łub ciemny negatyw k> 
tografuczmy. j

Od panu k t  zaiinderesowaime się świata 
naukowego zaćmieniami słońca wzrt-slo, gdyż 
przez fotograifowauie nieba gwiaździstego w 
okolicy słońca stwierdzić można sJusizność 
ważnego wniosku z  t a z w a n e j  ogólnej teo- 
ryi względinoiści E:iraste<na, porównywataej, cO 
do swej donńotstości dla mechaniki tearetyczi
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ncj, ł  widcopoi/itłem! o<Hcrycrantf Newtona. 
Sposobność do -Jakiego fotografowania dają 

)edirciK tylko ■zaćmienia caJk^wite. podczas 
których na nceibśe występują gwiazdy; najbtiż 
śze zaćmi oraia tego .rodzaju wdoazne bęoą na 
(potodspinwetj półkufl naszego globu, W Polsce 
iiajbfiższeml zaćmieniami będą: częściowe za­
ćmienie księżyca 16. października b. r. I czę- 
śc:cwe zaćmienie słońca, mniejsze jednak niż 
tegoroczne, 28. marca 1922 roku.

N f l p m a H R .  _

B u c h a l t e r - S m  d o f t o n t r t t a
o re e p o n d e n  polsko-niom iecki. a so 'w  n t akadem ii 

H andl. p o i adajacy 12-letnią p rak tyką tan k o w ą  w e w szyst­
kich dział ch oraz pierw szorządne rcferencye, zmieni 
posadą. R eflektuje na stanow isko  Samodz elne. ew en­
tualn ie  kierujące w ii sty tucy i f nansc vej, przedsiębior­
s tw ie  hano’owei i lub fabrvcznem . Zgłoszenia pod .K .

B*. do A Inkinistracyi. 10799

P O D Z .Ę K O W A N IE .
.J ł
D O

Jenerafnej Raprezentacyi 
Towarzystwa Ubezpieczeń 

„ P IA S T * *
W E  L W O W IE

ul. Z im orow iczd  16c
U bezpieczeni w  Szan. T ow arzystw ie od  ognia, kra­

dzieży z w łam an.cm  i od s t  oczenia szyb w naszym lo­
kalu sklepow ym , d t znali .my kroc ow ej szkody w skutec 
w łam ania sie do naszego  lokalu i gdy Szan. Tow arzystw o 
w  całej pełni i z koulansyą wypł .ciło należne nam  oa- 
■zkodowc-iie, i oczuw am y s ą  n niejszera do miłego odo- 
w iązka oodzięKOWan a i polecenia ja k najszerszym  sferom  
ku- iecl im i przem ysłowym ubezpieczenia się w i ow arzy- 
■ lw i i U bezpieczeń „PIAST", k tó re  w iraw dziw ie obywa­
telski sposób, pod kierow nictw em  W ana Jalcóoą Reg 
cb en i łse Lwowie za ła tw ia  poszkodow anych.

Lwów, dnia 6 kw ietn ia 1921.
Stanisława Wrońsk.ego Synowie 

10853 L «5v», p i. M a ry a c k i 10.
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h R O N I K A .
Ł R epertua r te a tru  rrM sH ietM

Si oda, 6. bin., o 7 wiecz.: „Skowronek", ope- 
cetta.

Czwartek, 7. bm. o 7 wiecz.: „Ewa“, kontedya.
Piątek; 8. ibm. o 7 Wiecz.: „Holender tulacz“,

Opei«t.

Uw) Z teatru. Wystawiona wczoraj ,^ w a “ 
■Szaniawskiego nic przyniosła wprawdz.c nowych 
wał rów twórczości tego n ezwykłe zdulnego i o 
wielkiej kulturze literackiej pisarza, wszelako pud 
ikreślJa bandzo silnie znane ju-tż, a pierwszorzędni: 
wartość. jes o talentu, zręczne ujęcie psychologii 
wipr wadzonych person, subicttiość satyry, świe­
tną płynność dyalogu i poetyczne na św af. spojrzę 
nie. Skupienie, z .jakiem słuchano wczoraj sztuki 
Szaniawskiego di wofllżi, że są to jednak wartości 
niezawodne, które zapanować mogą nawet nad 
wojennem audytoryum. Do jedim kj ości wrażenia 
irzyczyniła się też staranna gra artystów, a zwła­

szcza przedstawicieilj ról głównych: Hałacitraskej- 
GawiUkowskiej, Rydzewskiego i Justiana. Obszer­
niej 11 "„Ew ie“ i jej ij^erpj etacyi scenicznej jutro.

Z Ifcali koncertowej. 8 bim>. w ystąp i po raz 
r i i e r w s w e  L w ow ie slkrzypek W łodzintierz 
Pcpawislki. Artysta srudya m uzyczne ukoń­
c z y ł w karasi rwatorvum 1'ipiakietn .pod kieran 
kiem znainego pedagoga Beckera, następnie 
b y ł uczniem s ły n n e ro skrzynka framicuókiego 
J. Thiilbr.mdekt. W  oetatnlch latach był profe­
so rem . ktmiserwatoiyimi w  Odessie. W ystępy  
PcprYwUkrego za granicą a ostatnio w  W arsza  
w ie m iały duże powadzenie. KonceH budzi 
ze W'ąitlędu <na osobę artysty oraz piękny pro 
yiam duże zaiinteresowauiie. •

Rozprawa przeciw agitatorom bolszewickim. 
,Wf* śro d ę  dn :a 6 bm . rc a p o czę ła  się p rz e d  try b u ­
na łem  lą d u  ( k r . w  S am borze , jako  p rze d  try b u n a ­
łem p rz y s ię g ły c h  ro z p ra w a  k a r n a  p rze c iw  re d a k ­
to ro w i k o m un is tycznej ..Prete. T ribuneP  w e  W ie­
dniu drowi Hcrjahowi w gr-l^w i — o zbrodirą

zdraay sianu. AJkt oskarżenia zarzuca dbwiuioui- 
mu, że w jednym z artykułów wswomnia..ej gaze­
ty występ; wał wrogo przeciw państwu polskie­
mu, oraz że w czerwcu 1920 r. oa zgromadzeniu 
w Borysławiu wzywał do połączenia się z boiczt 
wizuiiem rosyjskim. Rozprawa, kiórefl prŁewouu- 
czy wtcepręz. tu t sądu r. Wójcicki, a oskarża pro 
kurator Wasyłyłc, potrwa dwa dni. Oskarżonego 
br: nią poseł aaw. dr. Liebcr nan i *dw dr. E. 
Eidhel.- ------
KOMUNfrKATy.

Wykłady w  Uniwersytecie Lądowiiu fm. A- 
Mackiewicza, przy ul. Ormiańskiej 1. 2, rozpoczną 
się we czwartek, 7. bm. o godz. 7 wiecz. Publ cz- 
przewodnictwem p. Lóscha. Delegacya przedsta- 
liniw. Lud. od gocu. 6 wiecz. Wstzelklch inforn.a- 
cy, udziela Sekretaryat od 6—7 wiecz.

Walne itgronis-iżea1® czł nków Towarzystwa 
„Cencie francais" uóbędizie saę 9 bifL o 6 wiecz. w 
dawnym lokalu Towarzystwa (sala (Jął. Kasy 
Oszczędności). W razie tuaiku dostateczny ilości 
człorików odibędzie się następne walne zgroma­
dzenie bez W7g»ędu na komplet dnia 9. btn. o godz. 
6‘30 wiecz. w wyżej wymienionym lokalu.

W katolickim Związku Polek — RiatowsSdegp 
10 — wygłosi ksiądz Dymitrowskj odczyt: ,JPar- 
hme.iraryztn w i pganizacyaóh '  sipołeczi.ych“. w 
piątek 8 pu.rkiualn'e o 5. Goście miłe widziani

Katolicki Związek Polek urządzą na cel 
■op?e(ki nad młodzieżą w oiiedziętę, 10. podtwie.’ 
czorek w hctelltu Qecirge‘a I. piętro. Muzyka 
wojskołwa. Śpiew solowy. Bułat tńenw«za- 
izędiriy. Nieąpadzdainkł.

Nowy środek dla cierpiących na kamie­
nie żółciowe. Otrzymujemy następujące cieką-e 
doniesienie: Cierpiący na kamienic żółciowe mo­
gą się odtąd poddać nąwemu leczeniu. Chodzi
0 wypróbowany już roślinny środek leczniczy, 
po hodzący z Ukrainy, Itóry tam od diiesiętków 
lar z nadzwyczajnym skutkiem bywa zastosowy- 
wany. W ustatnich czasach przywieziono środek 
ten do Wiednia, gdzie wyJał w całym szeregu 
wypadków, pr ez lekarzy stwierdzonych, nadzwy­
czajne, wprost zastanawiające wyni.d. Leczeń e, 
trwające tylko 5 da 6 d ii, zupełnie bezbolesne
1 nieszkodliwe zastosowujc się obecnie, z wy­
jątkiem klinik, tylko w Sanatorium Gutenbrunn 
w BaJen e koło Wiednia, które też najchętniej 
udz.ela informacyi. 10794

- o -
Bacznosc majstrowie Fryzyerzy! Dziś we 

środę dnia 6. kwietnia o godz. 7‘30 wieczorem 
odbędzie się w Izo.u rękodzielniczej ogólne ze­
branie ma strów. Jawcie się wszycy — spraw a 
bardzo  ważna. — Uwaga: Biuro pośrednictwa 
pracy majstrów fryzyerskich urzęduje codzie mie 
w Izbie rękodzielniczej U. p. od godz. &—10 
wiecz. Korporacya fryzyerska.

T iu łaffairiirie  N n ie js itm  r:sm zaszczyt row iado - 
fcA w laB ysL IlillB . m c  Szan. P  T. P ub  Iczn ść że po 
przeprow adzeniu  ogólnej rekonstrukc  i swoich w arsz ta ­
tu,-, i zaopatrzeniu  ich W pierw szorządne s ły fachow e 
oraz w ,óżne m ateiyaly  świeżo sprow adzone z zag ra­
nicy. u sK u tzczn iam  farbowanie vra: chem czne czy- 

Z -z e rie  g a rdę .oby  męskiej i dam skiej oraz farbow anie 
różnych m ateryi na różna k i ry uectle próbek ku zu­
pełnem u zadow oleniu. Zamówi nia z nrowincyi usku te­
cznia sią pocztą. W wypa kach żałoby f a r b o w s n ie  ■!- 
sk u teczn ia* S 'ę  w p rz e c ią g u  36 g d .in . I. W A ND EL, 
Lwów, pl. B ernardy . S.<i 15 K an to r przyjąeia pl. S trz e ­
lecki 1. 10448
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£ h o n «is ta .
Stagnanya na giełdzia krak.

{Od naszego korespondenta).
Kraków, 5. kwietnia, 

(s) Od dwócih prac szło mies;ęcy stoi giełda 
ikraleowęka ped znakom zupeŁiej stagnacyi.

Nadzieje pokładane przez ogól w plebiscycie 
zawiodły na całej łinii. Flerwśze Ańadoimośęi o ko­
rzystnym wyniku głosowania spowodowały wpra 
wdzie znaczmą zitiżkię walut zagranicznymi, ale 
już. w trzy dni (później kursy walut nowróciły do 

dawnego poziomu

Jeżeli jednak w walutach był choć na króla 
czas widoczny wpływ wiadomości z Larsów ple­
biscytowych, to w alkcyach sytuacya chwiowei 
nawet nie uległa zmianie Ta sama apatya, która 
cechowała zebrania g.ełdowe w lutym j p,erwszei 
połowie marca, daje się oaczuć i w poświąteczr 
nyoh zebraniach.

Na ten stan rzeczy złożyło się wiele powo­
dów

Pomijając już środki, użyte swego i czasu 
przez giełdą samą, bądź też przez baniki w celu 
zmniejszenia spekuJacyi, jako to: zamknięcie gieł­
dy na pewien czas, ogran czem e kredytu Lmbat- 
dówego. przestrzeganie pirbBcznóści grzęd nie­
zdrową grą giełaową, itd., — podnieść nanezy trzy 
zwłaszcza okoliczności nie sprzyjające ożywione 
mu ruciłowi giełdowemu, a mianowicie: nadmier­
ną ilość iiowyoh enrsyt, lzozuipiość tóigu ikrakow 
skiego i ogólną stagnacyę handlową.

Wskutek stale zmniejszającej się wartości 
marki podskiei, poszczególne przedisi* oiorslwa 
zmuszone są powiększać kapitał akcyjny prze2 
wypuszczanie nowych emisyi swoich akcyi. W 
iem położeiiiiu. Znajdują się prawie wszystkie to­
warzystwa ancyjne, tak, ze każdy tydizień niett- 
dwie przynosi nową emisyę akcyi tokaiŁnych spó­
łek akcyjnych, nie mówiąc już o przedsięoior- 
stwpch zamiejscowych.

Jeżeli, więc is^ieje możność itabyda akcyi 
po kursie emisyjnym, to niię dziwnego, żu więk­
szość woli zgłosić w -odnośnem towarzystwie ohęć 
objęcia nowych szi:uk, gwarantujących przeważnie 
.pewny zysk, aniżbli kupować na giełdzie start* 
sztuki i spekulować na niepewną ich zwyżkę.

Z drugiej strony, każda emisya .wyimas* 
większej czy mniejszej gotówki, k‘órą cUbskiy- 
bent musi zł-eżyć w okr-eś.onym ter,mn’.-e. jeżeli w 
■danym okresie zejdzie się kilka subskrypcyi i 10 
pierwszorzednych towarzystw akcyjnych, — ćo 
w ostatnich czacaoh niejednokrotniie się pow-arzd 
— wtedy gotówka, poffzehna dó wykorzystania 
wiszystk:oh emisyl dochodzi do poważnych )u2 
sum, które przj' załatwianiu spraw związanych z 
repariycyą akcyi, leżą miesiącami w emitującem 
■towarzystwie akcyjner lub też w finasującyta id 
banku. Takie zw ązanie kapitału na dłuższy prze­
ciąg czasu odciąga go oczywiście c.a aperacyi 
giełdowy on.

Wkońcu nadmienić wypada, że każdorazowe 
podwyższenie kapitału akcyjnego, obraża prze­
ważnie wartość akcyi, która, reprezentując czą­
stkę danego towarzystwa, traci na wartości z 
chwilą, kiedy się mP°'ży ii°^  podcsunych ucziałów.

Ograniczona ilość akcyi przy równoczesnem 
zapotrzebowaniu tychże, jest warunkiem podsta­
wowym (podniesienia sit; kunsu danej akcy.. Tym­
czasem — o obu tych warunkach na gieldae kr»- 
kowskiej nie może być mowy -w ostatnich cza­
sach. 1

Akcye znajduią się w rękach osób, loifire jb 
kupują cda spekulacyi, a nie dia lokaty’ i gotowe 
są óddać każdej chwili po dogodnym kursie. Kość 
akcyi przez ciągłe em‘sye niepomiernie wzrosła i 
przewyższą w większości wypadków kitkakroU 
nie szczupłe zapotrzeoowanie krakowskiego ryo- 
iku. W końcu poipyt na akcye jesrt minimalny, sko­
ro ich nabycie przy d/dsLejsaych stosunkach nie 
rokuje nadziei zysku.

Wreszcie dodać należy i to,- że we wsrysft 
kich dziedzinach handlu odczuć sią daje konnie* 
ny zastój i brak kaytału.

Przytoczone powyżej zasadnicze przyczyny 
stagnacyi na krakowskie.' gi^łd^e, nie mają 
rakiteru ohwiilowego, ale zdają się zapowiadać 
trwanie dotychczasowego stanu na czas dłuższy,

* • •
KHków, 6 kwietnia.

(s) Na giełdzie dzisiejszej stan niezmieniony. 
9tagnacya w dalszym ciągu. Słychać o pr.jekto- 
w?nej akcyi banków w colu ożywierna ruchu gieł­
dowego.

Wiadomości gospodarcze
Izby handlowej i przomyslowej we Lwowie*

Lwów, 6 kwietnia.
Uchylenie ograsncz-ń w ruchu towarowymi m 

terenie 6. Arm?. Z dniem 1 kwiesnia 1921 zata j}
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nchyton mieOde ccntdcjKnta hauiiOo Jbołam, w 
tyku fauni żywności© wy tui t w ogóle uohu towar c- 
wus.0 ua twenie 6. Arnnł, położ nym na zachód 
od kondom Naci. Dow., tak, że na tym terenie to­
wary nr t a  być przewożone bej prpesutód i za 
aĉ siTni przewozowymi bej wizy Intendantnry 6. 
Aamiii. Natomiast została utrzyiuane w mocy na­
dał dotychczasowe ograniczęnia odnośnie do pasa 
nenU-aLecn, lecz tylko ścekc <9a ruotru towarowe 
d J  dotychczasowe ograniczenia odnośnie do pasa 
neipraflnego. Zamawianie wozów koiejowyah na 
terenie połażonym na zachód od pasa neutralnego 
odbywać ś ą  więc może bez ograniczeń. Obowią­
zek żarna wiania wozów za p dreamctwem Okrę­
gowych K&uósyi Zakupów na stacyach kolejo­
wych 7dotounowa l Samy został również uchyb­
iony. 1  yłko towary dowot «e <to pasa i*©utr«ine- 
g j  i wywożone z pasa neutralnego (KOŻeJą) maną 
być kryte fetami ipiraewozowyinu. potwierdzony­
mi przez IntcncŁurture 6. Armii, z wyjątkiem prze 
syŁek ziemo-aków. które takiego zezwoleni* nie 
pcrrzełbują. Przesyłki zboża z pasa neutralnego do 
głębi kraju, kryte poświadczeniami inspektoratu 
Pomocy Rolnej w Małop tsce lub Województwa 
Łuckiego na Wołyniu stwierdzającemu te  zboże 
jest przeziwcznne na zasiew, m  gą być transpor­
towano z pasa neutralnego do głębi kraju talk ko- 
ttK  jax l kołowo za, cipecyaitoiem zezw ■ełniani Ln- 
tcodantary 6. Armii. Ładowanie 1 wyładowywa­
nie towarów w siedzibach stacyi koutrotoryth trw a 
rowych (slacyi zaopatrzenia 6. Armii) jako poło- 
żmyoh za pasem neutralnym, odbywać się może 
bez żadnych ograniczeń, z wyjątkiem Ożenina, 
położonego na tam kordonu, w krórym ładunek to­
warowy może być przyjęty Mli jest zaopatrzo­
ny w Pet przewrzowy, zawikłytnowany przez In 
teadamurę 6. Aitnii.

Czasko-słowmcka Rada handlowa I phteany- 
ttowa- Czesko-stowacki urząd paszportowy w 
Krakowie zwraca uwagę na istn ęjącą w Republice 
czesko-słowackiej Radę handlową i przemysłową 
przy czeskem Muzeum haudlowem w Pradze 
(V. Mikufańska brida c 9). Rada handlowa i prze­
mysłowa w Pradze, jako Jedna z najstarszych ł 
największych korporacyi handlowych w C techo 
stowacyi, jest ośrodkiem czesto-słowack ego 
handlu i przemysłu. Oddziały eksportowe Rady 
posiadają swych reprezentantów i agentów w 
większych miastach zagranicą, talki, że mogą po­
średniczyć w nawiązana stosunków handlowych 
interesentów zagramcznych z kołami czesko- 
słowackiemi. Rada handlowa i przemysłowa u- 
dziela wszelkich ipformacy dotyczących handlu 
ł przemysłu w Czechosłowacji I przyjmuje oferty 
kupców i przemysłowców zagranicznych.

Adresy Ann zagranicznych, pragnącydi na­
wiązać stonimtól hundtowe z Popką. Oermania- 
Werke, Diedrich Tflirenerhoff, Hem er (Westfalia) 
Haarweg 2—4 oferuje drut i wyroby z drutu.

Emil Finkę, Bremem U. Liebfrauen Kircbof 3, 
oferuje naozjrn a atamh owe.

Feliks Bonnard, Paryż; 181. Rne de Pyrenecs, 
poleca się jato pośrednik handlowy.

Paul Millet, Dafljoutin. oferuje cysterny.

P o tz a ' *Je s ię  m łodsiej siły (itr.) obznajom io-oj z »«■ 
chalteryą działu kolonialnego, p !sn ,- tj biegle na ma* 
tsy n ie  w jązyicu pulsicim i niem iec im do h u rtiw n e g o  
składu to w .ró w  kolonialnych. Zgłoszenia pisem ne pod 
.Kolonialne* do A dm . 10814

I MIESZKANIA, L »X A ląl,  S iU H /

) )  OGŁOSZENIA g

K NAUKA I W YCHOW ANI! 1
U cz ; ,ązy -a  francuskiego, nieuueanl«go i gry na fo rte­

pianie, B em a 10. 10648

I frC&ADY IPAACJ 1
Służąca do w ssy su ieg o  umiojąea gotow ać, po trzebna 

uraz. Zgł sić się C hm ieljw z<n, Po tock iego  28- 10737

Fertonal kancelaryi no taryuaaa R adU ra  w R Katynia, 
składający siq i  trzech solieytato^ćw  i dw óch mun- 
dan tów  poszukuje i osady. Zgłosseoia do A dm . .G az. 
W ecznmoi* pod ,P o  sonai*. 10711

Frzephyw .nie ua maszynie kon trak tów , m anuskry  tów
, it •. przyjm uje s ą .  ł)!u sra  2 ',  J. o , od 1 5. I.i8t)2

P a n n a  uzdol.uona w m otioioratwie pu trze t na zaraz. — 
M agary < m ód Szeliga, H o ta l G c«rgs 'a , ed  ulicy Sien- 
luaw ici u  10829

Z a m ie n i ;  dw a p o le je  kaw ale rsk o  z łazienką, przedpo­
kojom. gazeta i ele tryką n i  trzy  lub  cztery  pokoje s 
kuchnią, łazienką, gazem  i e lek tryką . W iadom ość pod 
.Zam iana* do A dm . 1C7j7

P o icn K n ję  jakiegokolw iek m ieszkania, (może być w  su­
terenach). Zgłuszenia de A dm inistraeyi . Wiecz.* pod 
.T orska*. 10828

W illa  w B ru ch o w icach  o 5 pokojach, s  budynkam i go­
spodarczym i lub bes U n I  J o  w ynajęcia. Z g ło s i do 
Admin. pod W. S  10827

P o k o ju  um eblow anego poszukuje stu d en t Politechniki, 
bezterm inow o urlopow any oficer W. P . Moza być t i r  
trzym aniem . Czynsz może spłacać eząś iow o prow ian­
tam i. Zgłoszenia do Adm. pod „S tuden t* . 1 '846

£  K U P N O , f P R Z E D A * .  Z A M IA N A  £

L o iO tn ib lU  l i  H P., a n g .e jt .i  fab ryka t w bardzo  do­
brym  stan ie  natychm iast do a  -rzedania. W iadom ość 
z grzeesnJŚci a f.rmy H arold, Rudy i Ska, Jag ie lloń ­
ska 15, L w ó w.  10778

NiJorzednleJszcJ proweniencji

jak: koniczów, łubinu, buraków, marchwi I 
Innych pastewnych oraz warzywnych —
dosta  c za  h u rtow n ie  po c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h

ił I o i i l

T rz e w ik i m -akie, dam skie, w iedeńskie, w arszaw skie w 
w q*ezych partyaeh po eensch ko iknrcncyinyeh do­
starczy  S yndykat E 'onom iczny , B ielow skiego 6. 10771

'H em n lak f ja d a n e  i siewne, w ig o n o w o  dostarcza  na­
tychm iast S yndykat ekonom iczny, Lwów, ulica Bi -  
iow skiego L 5. 10770

M aszy n a  d o  pisania „Yost*. okazyjnie do nabyeia uK
P ań sk i 14. II p. od 9 —1. 10301

S n ęzk s Dobermann, 6*miesiączna, z powodu wyjazdu, 
tanio do sprzedania. Zgaszenia pod V . S. de Admi-
nistra-yi 10S'2ti

S .  r z e d a r n  i kupią kim ianice, realności, parcele budo. 
w iano e tc . we Lwowie i poza Lwowem. Bliższa w iado­
mość kaneoL D ra Eug. W acyka, u l  Sw . Mikołaja I. 8, 
pomiądzy 5 a 7 godz. pop. 10845

W  K R A K  C ł W I Ł ,  u l .  S t a w k o w e * *  L  1,
( O d  ' z i a ł  R o i n i r z y ) .  | 078V

I f T / l  P O T  Itiioilli W O N
B K lW  I m * aóg, rąk  i pach zaskom  als usuw a i zape 
I J* 4 • biega im p o w tz e c k n ls  z n a n y  .
I K - J i  . , s  u r > 0  R  Y  3S T “
w p u d e łk a c h  s  s itk iem , w yrobu I t r a i t .  labor. .A p t. 
K O W A LSK I* w W arszawie. Sprzedaż w aptekaek. skła­
dach apt. re rfn m ery iea . Sposób u tycia  dołączony de  
każdego pudełta . — U w sg a l Polecam y rów nież w szelkie 
inne p rep a ra ty  Lab. Farm . Ar>. Kowalskiego. 9013

H U R T O W N A  SP R Z E D A Ż  i 
Przedstaw icielstw o na Lwów i Wsch. M ałopolską  
F. »0Z 0N *, Hurt Ma*. A p t, Lwów, Kołłątaja 8»

I R 8 ZM  U7M

Knrsa ta ń c ó w  salonow ych zw ykłych i modnych (Fo*‘ 
tro t. O n -ite p , B oston, Tango itp  ), rozpoczyna .E cole  
de D anse , Szkoła tan  ów  modnych. Ossolińskich 16
W pisy od  5 —7, l  |Ą96

Znakomite MYDŁO do prania
„ U N I T A S * *

łuwartości 65*/#

najlepsza farbka do bielizny:
„Er®“ w p u d e łk ach ,  •Hippolitua* i „Arka- 
dlua* w proszku  ( r ę c z y  s ę  za r r / s to ż ć  
i n ie s z k o d l iw o ść ) .  — Pastę do czyszczona  
metali „Tango* i płyn do czyszczenia 
metali „Syl iaM, ja k o też  pastę woskową do 
bucików .Unitas" i wosk szewski poleca

A.J.LewiAskf, Kraków
R e p r e z  .n t a c y s  w y r o b d  ' k r s j o . t y c h  z  f ib r y I ;  
c h e m ic z n o - k o s m e t y c z n y c h  „ M A G N O L IA * . M 41C

S ł l M M i i :  B L U Z K I  M A R K lZ E T O W E  I W E L .
ł M M I I E ,  NI AME,  B IE L  Z N E  D 'M S K A  — 
PO Ń C Z O C H Y  i S W E T E R Y  w wielkim w y d r z e  mo-

^na ły ko n ab ’ ć po cen*ch najniższych u firm y:

H. r a u c h ,  ni Skarmniski 5,
______________ (Dom Tow. U ządników). 10781

FABRYKA L A M P  ELKTRYCZN„
W WARSZAWIE

pnnkili
NA WSCHODNIA MAŁOPOLSKA

D L A  SPRZEOAŹY SWEUo TOW ARU.
Sity pierw szorzędne z wyrobionym i stażu  kam i 

I znajom ością fachu — zgłoszą się i

Stanisław PistraszHiewicziŜ
W ARSZAW A, UL. N OW O W O W IfiJS  <A 13. J035'

Dom handlowy
J6zbI Tarnawski l S-pka

Fp. z o g r . por.
Lw ów , ul. K op e rn ik a  42 B.

ma do zbycia t  doa awą na kwiecień kilkanaście 
wagonów mąki amerykańskiej kilka wagonów sło­

niny amerykańskiej, 10S93
Poleca:

jed y n y  ś ro d e k  d o  usuwania plam„Unik
nts szlachetnych kruszców , drogieh kamiooŁ 
W ysyłka ss  zaliczką

s  m steryi. kapeluszy, odczyszczą- 
nis szlachetnych krs

sam oczynny środek  do pra- 
f j i u U i l l i l  .1 1  n a nie niszczący bielizny, 

1 j razy tańszy  od mydła.
R n n f n n M  paatą  do obnw ia S. G lińskie- 

9 9 0 & - 1 1 Ó W 1 1  go w W arszawie, w kolorach 
czarnym , brązow ym , żółtym , białym  i Czer­
w o n y m .

Znakom ita w arszaw skie  m ydła  toa letow e  o 30
proc. tańaze '  d wszelkich innych w yrobów , w ka­
żdej ilości natychm iast do nabycia. — W ysyłka na 

prow ineyę i za za iczką.
Z a s tę p c y  n a  p r o w ln c y ę  p o s z u k iw a n i .

>s.
wi

a  n i l ! ! !  U li! i ! l
SPISY P O TR A W  oraz KART/ NA STOŁY
w  sprawie ograniczeń spożycia, w myśl rozporządzenia Min. aprowizacyi

D O NABYCIA

w  D R U K A R N I I. J H E G E R H
WE LWOWIE, UL. SYKSTUJKA L. 33.
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,  r P l e r w n o r r ę d i i t  n
Ż A F Ó t f K I  H L K T F I ' C ZłiE

n  s t a l o w a  10591
( o i t c z f d n o i e i o w e )  
we wsxv>.klch t y p a c h .  

Z A S T Ę P S T W O  i stale bogata s a o p r t n r o n y  S K Ł A D
H E N R Y K  D O K T H E I M E R

BIURO TfcCHN. i FLSKTROTEwHN. K /.ków , iw. Tomasza S.

V>Arp

p U J ł t l 1 S T f l l K j p i ^ -
W -  W W tO ^ W E  _  'C  
I WUKMimn t WYRO 6 PI CCZĘCt
I F R I E D ^ t i S H a ,—* — Ł« /dł. —• — 1
^ • ■ ^ k s t u S K A  } &

S A M O C H Ó D  cyrKulariią
f f C  n n i ' 3  i a  n rz& W śS , z benzynowym moto­
rem Daimlera 15 H P , r.a trzy stroiły funkcjo­
nujący, także do użytku gospodarskiego, z iraz  
loco Garege Lwów, do sprzedania. —  Również 
przyjmuję zamówienia na maszyny do ścinana 
dn.ew w iesie (Sekto-y am eryk.) Inż. D aw idow ­
sk i, Lwów, T a rn o w sk ie g o  5 , 1 r>., od 1 —4. 10851

Biuro ekspedytylito-hetaisouio

BaumPsro t STtowiej
I s t n ie j ą c ą  o d  r o k u  Ir S O . 10841

Centrala Warszawa, ul. nalewki 13.
p rzy jm u je  w sze lką  ekap ed y cy ę  ko le jow ą i pocztow ą, ocleni'*, 
in k aso , p rzecn o w an ie  i u L ezp ieczen ;e tra n s p o r tó w  n a  c  dym  

o b sza rze  Polsk i, n a  k ra sa c h  w sch o d n ich  i z ag ran icą . 
FiHe w Gdańsku, Berlinie, W iedniu, Łoazi, Lublinie, Krakowie, 
Lwowie i Szczakowej, oraz na k restch  wschodnich. — Przy 

w ęnszych transoortach wys łam y specyalnych konwojentów.

2 € ynamomaszyny
używane, firmy Szukert, prądu stałego, nienorm alnym  woltażem, 
kompletne, z szynami, regulatoram i i tablicam i rozdzicłczem i do 
s rzedania. — 1) C5 volt, 100 Amp., 750 obrotow, cena 80.000. 
2) 110.— 115 volt, 35 Amp., cena 65.300. — Ceny loco Łódź bez 
opakowania. — Bliższych informacyi udzk la  pełnomocnik firmy 
„E lektron" w Łodzi, M. Szlesser we Lwowie ul. Potockiego 11 A.

parter, między 3 —5. 10830

FABRYKA WYRJSÓW A 5B IST aW 3- CSKIKTOWYCH

J A N  J A G I £ .  i  £ 3 2 2
w  O liR O D Z IEK C U

■wyrabia obecnie, dachówkę z domieszką C i y s t a g O  B*rb6S '*U , 
która się równa przedw ojennem u wyrobowi.

mmmm R i u r o  s p r ż e d a i y  n a  M a ło p o ls l l* ?  u1 —
ł u p k u  n s b e s t o w o - c e m e n t o w e * g o  „W 1 £ K "
KRAKÓW, UL. ZWlEftZYftlilSCKA L. 6. — TEL. 13 J9.

A d r . t e l e g r .  .ŁU PEK ' K r ik A w . 10585

PAP3ER
oferuje wszelkiemu rodzaju 
p .p ie r  bczdrzew ny, kon­
ceptow y, d ru  owy, sa ty ­
nowany, H avanna, Fel- 
leur, H artD ost, s issowy. 

,S u p  r  or*, 1119y

f F te l .  ik tU IlK riM l.

Kapel usze męskie i damskie 
v najlepszych gatunkach 
i tr wielkim kry borze poleca
l.ICrat.F bryka Kapeluszy 
Rudolfa N a iice lta

Lwów, u:. Ba onowa 3. 
Fabryka przy m uje wszelkie 
męskie kap  lusze do  p rzera ­
biania, k tó re  bardzo  s ta ran ­
nie i m odnie w ykonuje 9751

CZAS

ODNOWIĆ

PR ZED PŁA TĘ!

iaAMERYKAŃSKIE 
I  A N G I E L S K I E

po bardzo n zkich renach po‘eca: 216 a
C r Ó f N ^  5-KF * u  H A W  i  Ł z s iK B A T T T
JOZEFA MUSILA, Łwiiw, Batorego 3L

CałkobUts urządzenia
pralni chemicznej, łarbiarnii pralni
b ałej bielizny z kotłem  parowym Ś m, J ,  
powierzchni ogrzewalnej 6 atm . —  używane 
lecz w dobrym  stanie w całości lub czę 

ściown do sprzedania. 10755 
„T ę cza " , K raków , C zarn o w ie jsk i, u l.  72.

n i K i  m i  ranom
O td iiśJ drzewny

Kraków, nl. Sławkowska L 23,
K u p u je  w s z e l H i  io7ii

1  o  o  o  s t a o y  a

” Uprasu o oJetłit.

Hi IM  litll! = Hlfefi tOEẐ hillSh i
ro lk i k ąp ie  ow e i in n e  w yroby fo sz y k a rsk te  r° l® c® SY NDY KAT 
KOSZYKARSKI w K rakow ie u l. F lo ryahsK a 32. S k ła d y  g io w n es  
K raków , R zeź ick a  32 i U o łę b la  4  (d e ta iliczn a  sp rz e d a ż ) . 10793

0 3 U W I E dla rcbotnIAAw
siflzarciaj im li,

podK ów K l i gw oździe  ih u fn a le ), 1-a am e- 
ryhahsh i tytoń fa jkow y

dostarcza stała

Tnariisfm loMtu-Mlm i bit. itr Inlzlili
St sziea 4. — Adr. te eg Raiffehen, Grndzlądz. 10817

rysi i i Pitna
juko san ją w _ płarwatu- 
r.ądnych fabryk zagrań, 
oferują z m ego *UaHu w  
Krukowia oraz przyjs 
xamów*en'a aa r  *r

B E R N H A R D  R A T Z ,  K RAKÓW , U LICA S E N A C K Ą  L. 6.
T T ^ E I O I  T 3  3F* I M  111. X ^ C > » O r j f ^ X = Ł ' T ,j K 3 r S r S l ‘T ,l - ł . u f l L S e ^ A S  I 0 S .
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